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Doświadczenia oddechowe w czasie chodu zwykłego 
oraz chodu i biegu narciarskiego. 


(Z pracowni sportowo-lekarskiej Zakładu Patologji Ogólnej 
i Doświadczalnej Uniwersytetu J. K. we Lwowie, 
dyr. prof. dr. M. Franke.) 
(Ciąg dalszy.) 

Prace S. Liljenstranda i N. Stenstróma z r. 
1919 obejmowały cały szereg ruchów, a mianowicie pływanie, 
chód, bieg, łyżwy i narty. Posługiwali się oni znaną ogólnie me- 
todyka Douglasa dla zbierania powietrza wydechowego 
i jego analizy gazowej. Zajmiemy się tylko wynikami chodu, 
biegu i narciarstwa, jako mającemi znaczenie dla porównania 
z badaniami własnemi. 


Sporządzone w sposób identyczny jak dla badań własnych 
tablice porównawcze chodu, biegu i biegu narciarskiego, wedle 
tablic Liljenstranda i Stenstróma przedstawiają 
się następująco: 
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Ryc. 9. Porównanie kosztów chodu, biegu zwykłego i biegu na nar- 
tach, wyrażone we wielkości przewietrzania płuc (w litrach na minutę), w sto- 
sunku do osiaganych szybkości (w metrach na minutę) Wedle Liljen- 
stranda i Stenstróma. Osobnik G, L. lat 31, waga: w chodzie 


— 58. w biegu — 60, na nartach 67 kg. Wyniki chodu — — krzyżyki; 
wyniki biegu — — punkty, otoczone kółkami zwykłemi; wyniki narciarskie 
—— punkty, otoczone kółkami z 4 promieniami. — -—-—=— bieg; 
—.—.—- — chód i narty. : 

m, 
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Ryc 10. Porównanie kosztów chodu, biegu zwykłego i biegu na nar- 
tach, wyrażone we wielkości przew.etrzania p'uc (w litrach na minutę), w sto- 
sunku do osiaganych szybkości (w metrach na minutę) Wedle Liljen- 
stranda i Stenstróma. Osobnik N. S, lat 26, waga — w chodzie 


— 875. w biegu — 81, na nartach — 100 klg. Wyniki chodu — — punkty, 
wyniki biegu — punkty, otoczone kółkami zwykłemi, wyniki narciarskie — 
punkty, otoczone kółkami z 4 promieniami. — =— “ — -- — bieg; —:— 


chód i narty. 
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Widzimy z nich, że trudno mówić o porównaniu kosztu 
chodu z biegiem narciarskim, w obu przytaczanych przypad- 
kach największe osiągnięte w chodzie szybkości ledwo zbliżają 
się do najmniejszej osiągniętej na nartach. Nie jest to nic no- 
wego. Badania Hilla, Longa i Luptona nad porówna- 
niem chodu i biegu dały bardzo podobne wyniki. 


6 3 4: Su 
metrów na sekundę 
Ryc. 11. Porównanie kosztów chodu i biegu, wyrażone ilością zuży- 
wanego tlenu (litrów 0: na minutę), w stosunku do osiąganych szybkości 


(w metrach na sekundę), Wedle Hilla, Luptonai Longa. A— chód, 
B — bieg. 


W ‘przypadku z ryciny 9 mamy do czynienia z osobni- 
kiem G. L., narciarzem mało trenowanym. W chodzie osiągnął 
największą szybkość 131 m na 1 minutę przy przewietrzaniu 
płuc 28.2 litra na 1 minutę. Na nartach najmniejsza szybkość 
wynosi 124.3 m na 1 minutę, a przewietrzanie 28.2 litra na mi- 
nutę. Przewietrzanie płuc jest więc jednakowe, szybkość na 
nartach nieco mniejsza, ale za to ciężar przesuwany większy 
o 9 kg. W dodatku niepodawana przez Liljenstranda 
i Stenstróma zdolność ochiadzająca powietrza musiała 
być znacznie: większa 17/1, niż 24/5 w klimacie Szwecji. 

Charakter obu krzywych -— chodu narciarskiego i biegu — 
jest zupełnie identyczny na całej przestrzeni od 60 m na minutę, 


(chodem) do 160 m na minutę (na nartach). Ponad 160 m na mi- 
nutę zaczyna przewietrzanie płuc wzrastać znacznie szybciej niż 


szybkość, krzywa staje się bardzo płaską. Opusciliémy granice 
214 
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optymalnych szybkości narciarskich. Porównanie kosztu obu 
ruchów na tej podstawie zmusiłoby nas do przyznania, że ruch 
narciarski jest tańszym od chodu, gdyż krzywa narciarska sta- 
nowi przedłużenie krzywej chodu, ciężar poruszany zaś jest 
większy o 9 kg. | 

Widzimy to także na zestawieniu kosztu wedle 
ilości zużytego 0.. Wykres wykazuje prócz tego wielkie rozsy- 
panie wyników narciarskich, skutkiem wpływu warunków śnie- 
gowych na łatwość poruszania się na nartach. Krańcowym przy- 
kładem tego są wyniki na prawej części wykresu, w których 
przy tej samej szybkości zużyto o 50 procent więcej tlenu. 
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Ryc. 12. Porównanie kosztów chodu, biegu zwykłego i biegu na nar- 
tach, wyrażone ilością zużytego tlenu na przesunięcie 1 kg o jeden metr 
(w tysiącznych częściach centymetra kubicznego), w stosunku do osiąganych 
szybkości (w metrach na minutę). Wedle Liljenstranda i Stenstró- 
ma. Osobnik G. L. i N. S.: Wyniki G. L. oznaczone są punktami, N. S. 
krzyżykami; chód — punkt lub krzyżyk nieotoczony, bieg zwykły — oto- 
czony kołem, bieg na nartach — otoczony kołem z 4 promieniami. 


Inaczej przedstawia się sprawa, jeśli przejdziemy do bie- 
gu: widzimy że krzywa biegu odbiega znacznie od narciarskiej: 
osobnik G. L., wykazuje znacznie większe szybkości przy tem 
samem zużyciu, czy to mierzonem ogólnem przewietrzaniem 
(ryc. 9) czy też zużyciem tlenu na przesunięcie 1 kg o 1 m. 
W rycinie 9 jest to zbyt przejaskrawione jedynie skutkiem róż- 
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nicy poruszanego ciężaru, wynoszącej 7 kg. Porównaniem tych 
ostatnich dwu kosztów, biegu i ruchu narciarskiego, nie będzie- 
my się jednak zajmować ze względu zupełnie praktyczneśo, że 
z chwilą zaistnienia warunków śniegowych pozwalających na 
użycie nart, poruszanie się biegiem staje się niemożliwem. 
W tych wypadkach zachodzić może tylko pytanie „iść, czy je- 
chać na nartach?" Napomknaé tylko należy, że między ru- 
chami naszemi w biegu, a na nartach zachodzi olbrzymia róż- 
nica. Bieg jest szeregiem: skoków, cały nasz ciężar spoczywa 
częściowo na jednej wyłącznie nodze, lub jest w zupełności za- 
wieszony w powietrzu w czasie skoku naprzód. Bardzo znaczną, 
choć nie całą część wysiłku propulsyjnego dają nam mięśnie 
kończyn dolnych i dolnej partji tułowia. Ręce współpracują 
w kierowaniu ruchami tułowia. W chodzie czy biegu narciar- 
skim jest zupełnie inaczej; normalnie mamy nietylko cały czas 
ciężar ciała oparty na jednej co najmniej nodze, zwykle rozło- 
żony na obie. Ewentualne podnoszenie narty odbywa się szyb- 
ko i krótko, w jednej jedynie technice dwukroku, używanym na 
równinach lub lekkich pochyłościach (Stavhug$ g), przychodzi 
do kilku kroków podbiegniecia z podniesieniem chwilowem je- 
dnej narty, wyjątkowo jedynie i na bardzo drobny ułamek kro- 
ku z podniesieniem obu nart. A wtedy nawet ciężar ciała spo- 
czywa na rękach i kijach narciarskich. Tak w podnoszeniu nart, 
jak i w ruchu propulsyjnym pracują ręce i barki bardzo po- 
ważnie. 
TABELA L 


Zesta wienie wpływu chodu, biegu zwykłego i biegu narciarskiego na głębo- 
kość oddechu i współczynnik PE Pyka Wedle Liljenstranda 
i Stenstróma, osobnicy N, S., G. L. 


Chód Bieg Narty 
cm? na CO» cm3 na CO; cm3 na ! oddech CM. 
1 oddech 0 1 oddech O, Oa 
N. S 1.260—1.400 0.76—0.82 2070—2 700 0.84—118  1.700— 2100— 2.600 0.74—0.90 
G L. 1.200—1 700 0.79—0 93 1.600—2 600 0.79—1 31 1.670 — 3 100 0 84—1.02 
ERS — — — — 1950—2050 0.95—1 13 1.200 — 1 900 — 2 200 0.83—1.02 


Liljenstrand i Stenström podkreślają znaczne 
różnice, zachodzące między wynikami badań a ruchu nar- 
ciarskiego. Przyśpieszenie oddechu jest w czasie biegu znacz- 
nie większe niż na nartach (maks. u N. S. 42) większe nawet, 
niżby odpowiadało to stosunkowi zwiększenia przewietrzania. 
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To ostatnie zwiększa się (maks. 82 1 na min.) więcej w biegu, 
niż na nartach (maks. 63 1 na min). W wyniku tego są ruchy 
narciarskie cenniejsze od biegu dla pogłębienia oddechu. 


Oznaczenie współczynnika oddechowego wykazało w cza- 
sie biegu znaczne podwyższenie go; bieg na nartach pozostał bez 
wpływu, mimo tego, że zużycie tlenu na 1 kg. i 1 m w razie 
złych warunków dochodziło do cyfr nawet wyższych niż w bie- 
gu. Wedle Lindharda ma się to łączyć z ilością wykony- 
wanej pracy statycznej. Przyjmują więc Liljenstrand 
i Stenstróm, że mięśnie tułowia wykonują w czasie biegu 
znacznie więcej pracy statycznej, niż w narciarstwie, gdzie ma- 
my do czynienia z pracą dynamiczną. Odpowiada temu sub- 
jektywne uczucie znacznie mniejszego wysiłku na nartach niż 
w biegu. Wrócimy jeszcze do tego spostrzeżenia, 


Drugi z badanych osobników N. S. o wadze 81 
kg (w biegu), a 100 kg (na nartach), trochę lepiej 
wytrenowany niż poprzedni G. L. Porównanie chodu 
z krokiem narciarskim wypada podobnie jak poprzednio, 
może nawet nieco korzystniej dla narciarstwa, gdyż 
krzywa jest nieco bardziej stroma dla ruchów narciarskich, 
szybkość wzrastania przewietrzania płuc przy zwiekszaniu szyb- 
kości ruchu jest mniejszą niż w chodzie. Bieg jest tylko nieco 
„tańszy“ od nart, znika to prawie zupełnie po uwzględnieniu 
różnicy w poruszanym ciężarze (19 kg). To też w rycinie .12 
widzimy różnice znacznie mniejsze. Możemy wyrazić przypusz- 
czenie, że zmniejszenie różnicy między biegiem a nartami, za- 
leży w tym indywidualnym wypadku od większej wprawy jako 
narciarza, a mniejszej jako biegacza. Wyjaśnienia autorów zda- 
ją się na to wskazywać. 


Wyniki osobnika E, S. (dobrze wytrenowany, wszechstronny 
sportowiec) zdają się również wskazywać na zależność od wpra- 
wy. E. S. jest wedle podania autorów najlepiej z całej trójki 
wytrenowany. Widzimy z ryciny 13, że narty i bieg w zakresie 
badanych szybkości wielce się do siebie zbliżają. Oceniając we- 
dle zużycia tlenu na przesunięcie 1 kg o 1 m dochodzimy do 
stwierdzenia, że wyniki narciarskie w dobrych warunkach śnie- 
gowych w zupełności odpowiadaja wynikom biegu. Z wyników 
L. i St. podkreślić jeszcze należy oznaczenie tarcia dokonane 


299 


przez ciągnięcie badanego osobnika na nartach zapomocą liny 
z włączonym dynamometrem. Wyniki widzimy poniżej; dla ru- 
szenia z miejsca potrzebna była siła o 5—10 kg większa od po- 
trzebnej do dalszego poruszania z równomierną szybkością. 
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Ryc. 13. Porównanie kosztów biegu zwykłego i biegu na nartach, 
wyrażone a) we wielkości przewietrzania płuc (litrów na minutę), b) ilością 
zużytego tlenu na przesunięcie 1 kg o 1 metr (w tysiącznych częściach cen- 
metra sześc en1eśo), w stosunku do osiąganych szybkości (w metrach na 
minutę), Wedle Liljenstranda i Stenstróma. Osobnik E. S., lat 
21, waga — w biegu zwykłym — 65.5, na nartach — 70 kig. Wyniki we- 
dle a) oznaczone są punktami (bieg) lub krzyżykami (narty), wedle b) kół- 
kami zwykłymi (bieg), kółkami z 4 promieniami (narty) —-—-— bieg; 
= ri >= narty. 


TABELA IL 


Oznaczenie tarcia przy ruchu na nartach. 
Wedle Liljenstranda i Stenstróma. 


Dzień m na tarcie Dzień m na tarcie 
minutę w kg minutę w kg 
N S. i G. L. 
24/1. 85,5 9 24/1. 54.5 6 
88.5 8 103 6 
100.0 10 
111— 10 14/2 113 3.5 
14/2 101.4 5 123 4 
105.4 4,5-5,0 129 4 
15/2 103.4 4 
111.— 4 
124 4-5 
18/2 131 3-4 
18/2 109,— 5 131 3-4 
113.— 5 160 4-5 
143 — 4-5 
150 — 4 
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Różnice między warunkami śniegowemi w styczniu, a lu- 
tym były znaczne; wielkość ich najlepiej przedstawia ryc. 14. 
Wyniki styczniowe leżą mniei więcej na równi z wynikami w bie- 
gu, w lutym zaś znacznie poniżej ich. Do wyników pracy L. 
i St. powrócimy jeszcze przy porównaniu z wynikami własnemi. 


410 130 150 


450 10 m 


Rycina 14. Zużycie tlenu (w 1/1000 częściach centymetra sze$ciennego 
dla przesunięcia 1 kg o 1 m w zależności od warunków śniegowych. 
Osobnik N. S. Linja kreskowana — wyniki w styczniu; linja pełna: wyniki 
w lutym. Wedle Liljenstranda i Stenstróma. 


Z prac Knolla odnosi się jedna — o której już wspo- 
minaliśmy — prawie wyłącznie do badań lekarskich zawodni- 
ków wojskowych i cywilnych w mistrzostwach Szwajcarji. Dru- 
ga zajmuje się kwestją zużycia energji w czasie pracy sporto- 
wej. Wyniki otrzymane przedstawia nam tabela: 


M TABELA AIT 


Zestawienie wyników różnych autorów. 
Wedle Knolla. 
Ilość Zużycie tlenu 
Waga brutto osób na 1 kg ol m 


Autorz Rodzaj ruchu Szybkość 
y ) y osób bada- 


nych w cm3 
Liljenstrand kolarstwo 150 94 1 0,05 
i Stenstróm 250 04 1 0,05 
350 94 1 0.06 
łyżwy 200 0,08 
250 70,5 — 95 2 0.07 — 0,08 
300 0,07 — 0,09 
350 0,09 


chód 70 0,10 — 0,11 
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Ww brutt llość Zużycie tlenu 
Autorzy Rodzaj ruchu Szybkość APRYDPNAO.„ad RE Mati LAMA 


ź ada- 

osób R w cm3 
chód 90 58,0 — 87 2 0,11 — 0,13 
115 0,15 — 0,17 
bieg 150 0,18 — 0,21 
200 58 — 82 3 0,15 — 0,18 
250 0,14 — 0,15 
narty na równi 126 0.16— 0,22 
150 70,5 -— 95 2 0,15 — 0 22 
200 0,15 — 0,20 

225 0,15 
pływanie 20 0,31 — 0,81 
30 51,5 — 90,5 2 0,40 — 0,82 
Liljenstrand 50 0,54 — 0,82 
i Stenström wioslowanie 36,8 — 60,9 49,9 — 66 2 0,13 — 0,20 
68, — 94,1 0,26 — 0,36 


Loewy narty na torze pra- 
. wie poziomym u: 
i Knoli bardzo dobrze za- 
prawionych 184,6 — 192 77,8 —83,3 3 0,07 — 0,10 
dobrze zapra- 
wionych 166, 7 — 196 84,6 — 88 2 0,11 
sportowca bez spe- 
cjalnej narciarskiej 


ANS 109, — 120 89 1 0,14—0,16 
łni i ra- 
WAWIE 7 Bdgk= D3ZNASABIKE 1  0,22— 0,25 = 


K noll podkreśla wysoki koszt ruchów, czy to w biegu zwy- 
kłym, czy na nartach przy zbyt małych szybkościach; jest to 
łatwo zrozumiałe, gdyż w biegu powolnym nieproporcjonalnie 
duża część wysiłku marnuje się dla pracy wyłącznie statycznej. 
Prawdopodobnie to samo ma miejsce w powolnym biegu narciar- 
skim. Praca Knolla wykazuje ogromną różnicę między wy- 
trenowanymi, a niewytrenowanymi narciarzami. Uderzającym 
jest niski poziom tlenowych potrzeb ludzi Knolla w stosun- 
ku do wyników L. i St. zwłaszcza wobec różnicy poziomów — 
0 m i 1700 m — nad poziomem morza. Knoll nie podaje 
bliższych szczegółów o ludziach prócz stwierdzenia, że jako bar- 
dzo dobrze wytrenowanych używał 4 biegaczy, którzy ostatnio 
przeszli jeszcze dodatkową 8-dniową zaprawę zawodniczą; śre- 
dnio wytrenowanych miał dwóch, dalej jednego sportowca ogól- 
nie wyrobionego bez specjalnej narciarskiej zaprawy, oraz je- 
dne$o człowieka zupełnie niewytrenowanego. Ważne są dwa 
stwierdzenia Knolla. Jedno odnosi się do wpływu przeszko- 
dy w oddechaniu jaką jest maska i wentyle na rytm oddechowy; 
bez maski i wentylów choć z $azomierzem na plecach, wynosił 
rytm oddechowy w ruchu na płaskim terenie 20 oddechów na 1 


minutę; z maską zaś i wentylami przy tych samych zresztą wa- 
l 
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runkach 32 i 34, Drugie spostrzeżenie odnosi sie do wysokości 
ciśnienia pęcherzykowego tlenu; waha się ono w bardzo cias- 
nych granicach 79.3 do 88.75 mm rtęci bez żadnych różnic mię- 
dzy wyćwiczonymi, a niewyćwiczonymi narciarzami. Sportow- 
cem bardziej wyćwiczonym byłby więc ten, który zużywa mniej 
tlenu dla wykonania pewnej pracy. Gdy mówimy o biegach, na- 
leżałoby właściwie sprawę obrócić wobec tego, że poza różni- 
cami wagi ciała zawodników, wykonują oni jednakową pracę; 
różnią się tylko szybkością, z jaką ją wykonują, Praktycznie jaś- 
niej więc będzie powiedzieć — zawodnikiem lepiej zaprawionym 
jest ten, który przy tej samej ilości zużytego tlenu potrafi daną 
pracę szybciej wykonać. 

W końcu przechodzimy do pracy Loewyego nad zuży- 
ciem energji przy biegu narciarskim. Wyniki przedstawiają ta- 
bela IV oraz obliczona z niej rycina 15, Materjałem byli ucz- 
niowie szkolni między 13 a 17-tym rokiem życia. 


TABELA IV. 


Zestawienie wyników marszu i chodu na nartach. 


Wedle Loewy'e go. 


Przemiana g BM 
Y = Po a> m Le 
o3% gazowa %9 3 = na kg z g 
Numer AEG na minute ZAŻ -£ >) i 100 m > m 
SEE: Sar IE z BE 
doświad- £#®20 S SĘ 8 = S 4 gaz 
PAR oc A N CMP TIR 3, Les Sas UWAGI 
PE TPS nr SZ BLO) 9 3 Bs mE/ MZ 
au RO NO KAR w D'OR “Se 
Osoba BLN mg 3 N D © b: En Ju == 
„dB ad 
A cm cm? cm? m kg cm3 em? w?h 
1. M. a 17.046 689,32 811.11 594.36 59.0 60.2 289 17.34 — \ OUT RAR 
b 21.965 758.84 1027 38 810.63 59.95 65.7 388 20.61 19.0 j a] R: ) na 
2. M. a 15.571 537.94 691.60 474.80 36.40 60 2 417 21.91 — : 
b 22.755 826.57 1028 52 811.82 38.85 65.7 613 31.84 45.3 } ów W CEE 
3. M. a 16.051 433.75 656.1 438.35 66.90 60.2 233 16.84 — | marsz wdół z 74 
b 18.341 552.06 732.66 515.91 52.8 65.7 337 1488 36.6 Í spadem 
doświadczenia 
4 M. 6.653 173.50 216.75 — == -IN = F |= w spokoju 
5. L. Sch. a 18.488 606.87 847.00 566.20 41.75 69.45 376 19.51 — 


b 22.657 765.25 1036.86 768.84 41.87 74.15 487 24.91 27.7 } m ER 104 
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Pak widzimy osiagniete wyniki sa dla nart bardzo niekorzyst- 
ne; zapotrzebowanie energji wzrasta na nartach od 0.87 pro- 
cent do 453 procent. Wzrost wiec bardzo wielki, nieodpowia- 
dający zwiększaniu ciężaru o wagę ekwipunku narciarskiego. 
Zauważyć jednak należy, że szybkość nie jest uwzględnioną 
w tabeli co naturalnie poważnie zmienia postać rzeczy. Ry- 
cina 15 wykazuje, że przy małych szybkościach tak chodu, jak 


Rycina 15. Zużycie tlenu (w 1/1000 częściach centymetra sześciennego) 
w czasie chodu zwykłego i chodu na nartach w zależności od szybkości 
(w metrach na minute). Wedle Loewy'ego. Wyniki chodu — krzyżyki; 
wyniki narciarskie — kółka, 


1 posuwania się na nariach otrzymujemy wyniki bardzo wyso- 
kie już dla chodu, dla nart zaś jeszcze znacznie wyższe. Rzadko 
spotykany wynik widzimy w tabeli IV. p. 6. b, Wyraża nam 
on zmniejszony (tlenowo) koszt zjazdu narciarskiego; w sto- 
sunku do schodzenia z góry o 41.9 procent, do chodu po rów- 
nem o 75 procent, do biegu narciarskiego po równem o 81 pro- 
cent. 
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Z organizacji i metodyki wychowawczej. 
Walerjan Sikorski. 


Sport w szkole, święto sportowe młodzieży szkolnej 
i zawody międzyszkolne. 


Jest to rzeczą ogólnie znaną, już nietylko pedagogom, lecz 
również szerszemu ogółowi, że istnieje w szkolnictwie wiele kwe- 
styj trudnych do rozwiązania i to z różnych względów, a więc 
budżetowych, technicznych, a przedewszystkiem z powodu roz- 
bieżności w zapatrywaniach, mających swe źródło w tem, że 
jedni uznają jako dyrektywę w doborze środków wyłącznie pe- 
dagogikę tradycyjną, drudzy zaś chcieliby jak najrychlej oprzeć 
wychowanie i nauczanie o doświadczenia ostatnich lat, uzgod- 
nione z wynikami badań eksperymentalnych. MRozbieżność za- 
patrywań istnieje również w wychowariu fizycznem. Jedni wy- 
znaczają mu skromne miejsce „Kopciuszka“ pomiędzy innemi 
przedmiotami, tolerują je jako zbędną i nauce przeszkadzającą 
konieczność, drudzy zaś — częściowo pod wpływem klubów 
i prasy sportowej — chcieliby „usportowić' młodzież drogą 
współzawodnictwa, wychodząc z tego stanowiska, że skoro je. 
dną z cech życia jest walka, należy młodzież do tej walki przy- 
gotować i przez to wychować ją dla życia. Chodziłoby tu mia- 
nowicie o wprowadzenie pierwiastka realnego do wychowania 
głównie w tym celu, by każdy mógł dzielnie spełniać swe obo- 
lecz również podczas wojny. Chodzi tu nietylko o siły i spraw- 
wiązki w różnych okolicznościach życia nietylko w razie pokoju, 
ność fizyczną lecz również o dyscyplinę wewnętrzną. Młodzież 
bowiem, jakkolwiek ze sobą walczy, musi dostosowywać się stale 
do pewnych z góry określonych zasad, co odpowiadałoby w ży- 
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ciu poszanowaniu praw i zastosowywaniu środków legalnych 
w walce o byt. Sport.dobrze pojęty i stosowany powinien wpły- 
wać wobec tego na umacnianie charakterów. Lecz z drugiej 
strony w sporcie chodzi o zwycięstwo i to bez względu na stan 
sił fizycznych w danej chwili, gdyż na zwycięstwo składają się 
— jak wiemy — dane fizyczne łącznie z siłą duchową, wyraża- 
jącą się w ambicji pobudzającej zawodnika również w danej 
chwili. 

O ile serce osiągnęło już pełny swój rozwój i jest stop- 
niowo wzmacniane, wysiłki takie nie pozostawiają najczęściej 
stałych, ujemnych następstw; co najwyżej mogą spowodować 
w niektórych wypadkach nadmierną ambicję osobistą. Gorzej 
się sprawa przedstawia z młodzieżą przed 18 rokiem życia, 
u której serce jest jeszcze w okresie rozwoju, a zbyt pobudliwy 
układ nerwowy reaguje za silnie na bodźce zewnętrzne. W ta- 
kich warunkach pierwiastek współzawodnictwa powinien być 
oględniej stosowany; lecz zupełnie go lekceważyć i zaniedbywać 
nie możemy. 

W jakich wobec tego warunkach i w jakiej formie należy 
stosować sport w szkole, aby on odpowiadał swemu celowi t. j. 
a) nie niszczył zdrowia, lecz je pomnażał, b) nie rozwijał fal- 
szywej ambicji, lecz wpływał wychowawczo na młodzież i umac- 
niał jej charaktery? 

Że sport w szkole powinien odpowiadać dwu powyższym 
warunkom, nie ulega wątpliwości, a że jest postawiony naosół 
wprost przeciwnie, udowadniają spostrzeżenia życiowe. Po- 
chodzi to stąd, że młodzież ulega pewnym, niebardzo pożąda- 
nym wpływom, a przedewszystkiem wpływom klubów i prasy 
sportowej. Kluby sportowe, thcąc się wybijać w swym roz- 
woju i nie znajdując dość sił oparcia o swoich dawaych za-. 
wodników, którzy się w „swej formie“ już nie poprawiają lub 
nawet cołają, muszą oglądać się z konieczności za świeżemi si- 
łami. Tych może im dostarczyć przedewszystkiem młodzież 
szkolna, przygotowana już częściowo do sportów przez systema- 
tyczne ćwiczenia gimnastyczne. Niekiedy nawet kluby te po- 
wierzają młodzieży szkolnej wcale poważne Aunkcje — jak na 
jej siły i obowiązki szkolne — np. sekretarza lub skarbnika. Nic 
więc dziwnego, że uczeń, wyrwany w ten sposób ze zespołu kla- 
sowego nie będzie żył z nim w ściślejszej łączności, gdyż całe 
swe zainteresowanie zwróci przedwcześnie do życia klubowego. 
W każdym razie odmienne zadania mają kluby sportowe i od- 
miennemi środkami zdążają do celu i odmienne są cele i na- 
stroje zespołów klasowych, którychby nie należało zasadniczo 
rozrywać nawet w obrębie jednego i tego samego zakładu. Do- 
brze bowiem zżyty ze sobą zespół klasowy ułatwia wychowanie, 
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a wszystkie okoliczności zewnętrzne wciskające się w zespół kla- 
sowy są klinem rozrywającym wpływ wychowawczy. Wpływ 
wychowawczy bowiem jest syntezą wpływów szkoły i wzajem- 
nego oddziaływania na siebie kolegów, wnoszących ze sobą część 
atmosfery domowej i warunków społecznych wśród jakich żyją. 
Tych ostatnich w pracy wychowawczej pomijać niepodobna, 
gdyż są one dla wychowania niejako tłem, w którem się mieści 
duch czasu. To też szkoła, o ile chce mieć stały wpływ wycho- 
wawczy na młodzież, musi jej stworzyć takie warunki, któreby 
były w zgodzie z duchem czasu. Współczesne pokolenie, będące 
pod zdrowym wpływem państw zachodnich i północnych, dąży 
do „usportowienia . Wobec takiego prądu starsze pokolenie nie 
może odgrywać roli niemych i bezczynnych świadków, lecz prze- 
ciwnie powinno ono tym prądem pokierować. 

Przedewszystkiem więc sport młodzieży szkolnej powinien 
mieć odpowiednie warunki dla swego rozwoju i to przynajmniej 
takie, jak kluby sportowe. Wszak ilość uczniów w zakładach 
jest olbrzymio większa niż ilość członków w klubach sportowych. 
O ile organizmy tej młodzieży będzie się rozwijało stopniowo 
I systematycznie w ich zespołach klasowych i w zgodzie z jej 
innemi obowiązkami szkolnemi, zyskają na tem w przyszłości 
również kluby sportowe, zyska 1 społeczeństwo. To też pań- 
stwo i społeczeństwo powinno poprzeć szkołę w jej usiłowa- 
niach i to przedewszystkiem seminarja nauczycielskie, wycho- 
wujące wychowawców szerokich warstw. 

Co do szczegółów dotyczących sportu w szkole należy za- 
uważyć, że wszystkie środki stosowane w wychowaniu fizycz- 
rem powinny stanowić jedną logiczną całość. Tak więc £wi- 
czenia gimnastyczne powinny nietylko przeciwdziałać ujemnym 
wpływom życia szkolnego i przyczyniać się do naturalneśo roz- 
"woju organizmu lecz zarazem podtrzymywać sprawność fizyczną 
i przygotowywać organizm pod względem technicznym do róż- 
nych sportów. 

Sporty w szkole powinno się stosować sezonowo: na wiosnę, 
w lecie i jesieni lekką atletykę i kolarstwo, latem pływanie 
i wioślarstwo, zimą zaś łyżwiarstwo i narciarstwo. Zawodów nie 
powinno się zaniedbywać lecz należałoby im nadać inną formę 
niż w klubach sportowych. Szkoła powinna urządzać zawody 
zespołów klasowych głównie t. zw. mecze drużyn we wielobo- 
jach, Zawody bowiem, zaprawiając młodzież do współdziała- 
nia, powinny zarazem udowadniać stopień harmonijnego roz- 
woju ciała poszczególnych zawodników. Z tego stanowiska 
rzecz oceniając, należałoby przeprowadzić organizację kółek 
sportowych. 
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W łączności z powyższą organizacją i kierunkiem pracy na- 
leżałoby ustalić i pewien typ święta sportowego młodzieży szkol- 
nej, które powinno być w rzeczywistości świętem nietylko mło- 
dzieży, lecz zarazem grona nauczycielskieśo i rodziców mło- 
dzieży uczęszczającej do danego zakładu. Święto takie powinno 
użyczać dość sposobności do zaznajomienia starszego pokolenia 
w sposób jak najbardziej plastyczny z całokształtem środków 
stosowanych w wychowaniu łizycznem i ich celowością, a dla 
młodzieży powinny być sposobnością do okazania sprawności 
fizycznej. W święcie sportowem powinny brać udział całe klasy 
przez swych najlepszych przedstawicieli, którzy współzawodni- 
czą z drużynami innych klas tego samego zakładu. Na święto 
sportowe młodzieży szkolnej powinny się zatem składać pokazy 
dwu lekcyj gimnastyki t. j. jednej klasy młodszej i jednej star- 
szej. Prócz tego w skład święta sportowego powinny wchodzić 
zawody zespołów poszczególnych klas w grach i sportach. Na- 
grody za zwycięstwo powinny być jak najskromniejsze. Do 
najcenniejszych i najbardziej wychowawczych należy nagroda 
wędrowna, którą powinna uzyskać klasa, wykazująca najlepszą 
sprawność fizyczna, dobrą dyscyplinę i normalne postępy w na- 
uce. Jako nagrody należałoby również uważać zdjęcia fotogra- 
ficzne zwycięskich drużyn, któreby otrzymywał każdy członek 
drużyny. Fotografje taką możnaby umieszczać w albumie spor- 
towym zakładu, zaopatrzywszy ją poprzednio w odpowiednie 
napisy i nazwiska zwycięzców. Albumy sportowe odgrywałyby 
w ten sposób rolę ilustrowanych kronik sportowych zakładu. 

Oprócz powyższych świąt sportowych mogłyby się odby- 
wać zawody międzyszkolne terytorjalne i okręgowe. W zawo- 
dach tych jednak nie powinno chodzić o mistrzostwo danego te- 
rytorjum czy też okręgu lecz wyłącznie o zmierzenie swych sił 
w współzawodnictwie zespołów szkolnych we wielobojach lek- 
koatletycznych lub też zawodach specjalnych np. pływackich, 
wioślarskich, narciarskich i t. p. 


Dzieląc się ze swemi zapatrywaniami na sport szkolny 
i święto sportowe młodzieży szkolnej oraz zawody międzyszkol- 
ne, nie uważam, abym powyższą kwestję omówił wszechstron- 
nie w tym krótkim artykule. Kwestja ta zresztą, wobec tego, 
że w niektórych okręgach zawody międzyszkolne zaczynają się 
rozwijać żywiołowo, jest zbyt ważną, aby można o niej decydo- 
wać wyłącznie na podstawie artykułów. 


Niemniei jednak dalsza dyskusja na ten temat na łamach 
„Wychowania Fizycznego" może przyczynić się do wyjaśnienia 
niejednego ważnego szczegółu. Sądzę jednak, że dyskusje tego 
rodzaju nie powinny ograniczać się wyłącznie do święta sporto- 
wego młodzieży szkolnej, lecz powinno objąć również sport mło- 
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dzieży szkolnej, a w szczególności jego organizację. Orśaniza- 
cja ta bowiem i wogóle całokształt życia sportowego młodzieży 
szkolnej powinny być uzgodnione. z całokształtem wychowania 
i nauczania i powinny się mieścić w ramach ustroju szkoły, z któ- 
rym też powinny tworzyć harmonijną całość. 


Oceny książek. 


Dr Karol Stojanowski. Akademickie drużyny harcerskie 
Poznań. (Wydawnictwo Wydziału Propagandy Komendy Chorągwi Poznań- 
skiej Zw. Harc. Polsk.) 1927, str, 20, w 16-ce. 

Aulor, stary i zasłużony pracownik harcerski, podejmuje w swojej 
broszurce bardzo dzisiaj aktualne zagadnieni» pracy harcerskiej w gronaci 
akademickich. Praca ta, jako kontynuacja zajęć harcerskich w szkole po- 
wszechnej, potem średniej, odbywała się dolychczas przeważnie w formie 
organizacyjnej ,kola”, o słabej wewnętrznej spoistości, o konstrukcji prze- 
ciętnych zrzeszeń społecznych. Koła te niśdzie nie polraliły rozwinąć żyw- 
szej działalności i w życiu akademickiem nie odgrywały prawie żadnej roli, 
Zdaniem autora w chwili, gdy przez cały świat przechodzi obecnie nie- 
zmiernie silny prąd, przeciwstawiający sie zbytnio wybujałemu indywidu- 
alizmowi propa$owanemu przez liberalizm XIX stulecia, prąd niosący za 
sobą ograniczenie praw jednostki na rzecz jakiejś większej zbiorowości", — 
w chwili tej należy zerwać z bardzo niedoskonałą, utrudniającą wszelkie 
żywsze działanie społeczne formą organizacyjną „Koła'* a sięgnąć do wy- 
próbowanych w młodszem Harcersiwie wzorów w postaci drużyny” o spo- 
istej wewnętrznej organizacji, opartej na autorytecie i karności, Dotychcza- 
sowa próby, poczynione z akademickiemi drużynami starszoharcerskiemi 
w szeregu środowisk akademickich rokują jak najlepsze nadzieje.: 
Powyższe cenne uwagi uzupełnia program pracy dla'akademickich drużyn. 
Na zakończenie jeszcze jedno. Autor jest przeciwnikiem koedukacji w dru- 
żynach. | słusznie: koedukacja, uprawiana w kołach przyczyniała się do 
nadania im charakleru zrzeszeń jedynie towarzyskich, Broszurka jest wyni- 
kiem głębokieśo przemyślenia przez autora obecnej sytuacji społecznej 
i rezullatem osobistej jego pracy na lerenie harcerskich zrzeszeń akade- 
mickich, I to właśnie nadaje jej znaczenie praktyczne i czyni ją dzisiaj 
bardzo aktualną. T. Maresz. 


Dr. M Buzathowa Podręcznik higjeny publicznej i szkolnej. 
Warszawa, (Książnica—Atlas), 1927, str. 148. 

Podręcznik powyższy omawia oprócz zwykłych działów hiśjeny nieco 
szerzej „Choroby zakaźne", podaje główne zasady pielęgnowania niemo- 
wląt, choroby wieku szkolneśo i zamieszcza szereg przepisów i rozporzą- 
rzeń (cylowanych dosłownie), dotyczacych zapobiegania szerzeniu się cho- 
rób zakaźnych przez szkoły i zakłady wychowawcze. Ze względu więc na 
swoją treść i ujęcie tematu podręcznik ten jest pożyteczną częścią składową 
bibljoteki każdeśo nauczyciela, Przy rozpatrywaniu jednak podręcznika p. 
dr. Buzathowej jako podręcznika hiśjeny dla seminarjów nauczycielskich, 
nasuwa się szereś wątpliwości, które pozwolimy sobie niżej przedstawić. 
Helene items higjena ogólna jest omówiona zbyt pobieżnie, tak że na 
148 stronic podręcznika obejmuje zaledwie stron 39. Natomiast 40 stronic 
poświęca autorka na, jak na podręcznik higjeny zbyt może dokładne omó- 
wienie chorób zakaźnych z ich klinicznemi objawami i t. d. Po chorobach 
zakaźnych następuje wspomniany wyżej rozdział o „przepisach zapobiegaw- 
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czych" ułożonych w paragrafy z tabelką o terminach niedopuszczenia cho- 
rej dziatwy etc, Podnieść należy pomieszczenie krótkiego rozdziału o cho- 
robach wenerycznych i zbyt może krótkiego rozdziału o alkoholiżmie. 
W małym rozdziale (VIII) „Higjena zawodowa” brak omówienia fizjologji 
pracy, zmęczenia etc. Zupełny brak działu o odżywianiu (pokarmie), jeżeli 
nie liczyć krótkiego rozdziału o rzeźniach i zwalczaniu zafałszowań pro- 
duktów spożywczych. Część druga obejmuje „Higjenę szkolną“, dokładnie 
i obszernie dość omówioną wraz z chorobami wieku szkolnego, do których 
autorka niezupełnie słusznie zalicza też wszawice i choroby skórne jak: 
świerzb, liszaj strzygący i parch. 

Na stronie pierwszej podaje autorka podział nauki hifjeny na szereg 
odrębnych działów jak: 1) epidemjologja, 2) technika sanitarna, 3) higjena 
pracy umysłowej i fizycznej, 4) higjena zawodowa. Podział ten nieścisły 
o tyle, że technika sanitarna nie jest działem higjeny, lecz wchodzi w skład 
każdego z poszczególnych działów higjeny, jako praktyczne zastosowanie 
ustalonych teoretycznie wyników naukowych. Wadliwość tego podziału 
tem więcej się uwydatnia, że nawet sama aulorka w swoim podręczniku 
takiego podziału nie przestrzega, Poza tem w rozdziałach „Higjeny pu- 
blicznej' znajduje się kilka usterek natury rzeczowej n. p. str. 15: „W skład 
kurzu wchodzą kryształki soli kuchennej, cząsteczki wapna, krzemianki 
it. p. Wynikałoby z tego, że sól kuchenna jest najważniejszym składni- 
kiem kurzu... Str. 39: „Wentylację naturalną utrudnia wilgoć". Zapewne 
autorka miała na myśli wentylację przez ściany. Reasumując dotychcza- 
scwe wywody stwierdzamy, że omówiony podręcznik jest mniej odpowiedni 
jako podręcznik „Higjeny'” dla seminarjów, ze względu na zbyt pobiezne 
omówienie ,,Higjeny ogólnej”, a prędzej nadawałby się — do szkół śred- 
nich. Również może oddać bardzo dobre usługi jako compendium nauki 
higjeny i jako taki powinien znajdować się w każdej bibljotece szkolnej. 
Przy ewentualnem wydaniu powtórnem, należy skorygować drobne usterki 
w rozdziałach higjeny ogólnej. 

Podręcznik napisany jest stylem jasnym i zwięzłym, Papier odpowiada 
wymaganiom higjeny. Druk jest jednak nieco za drobny. Badanie druku 
wykazało: wysokość liter nie wychodzących z wiersza 1,6 mm, szerokość 
liter nie wychodzących z wiersza 1,3 mm, grubość kresek podstawowych 
0,35 mm, odstępy między kreskami podstawowemi 0,5 mm, odstępy między 
literami 0,5 mm, odstępy między słowami 2,3 mm, odstępy między wier- 
szami 2,6 mm, długość wiersza 10,4 mm, wysokość kolumny 15,6 mm. 


Prof. dr. W. Gądzikiewicz, Kraków. 


Dr. med. Franciszek Ksawery Cieszyński. Higjena No- 
worodka i Niemowlęcia Warszawa 1926, stron c 83 

Popularyzacja zasad higjeny niemowląt jest bardzo ważnem zagadnie. 
niem, zwłaszcza w naszych warunkach, gdzie ogół posiada bardzo małe 
wiadomości z tej dziedziny, Piśmiennictwo polskie posiada już kilka do- 
brych podręczników tego rodzaju, jednakże dalsze wysiłki w tym kierunku 
są wcirż jeszcze bardzo potrzebne. Dlatego też należy przyjaźnie powitać 
książeczkę dr. Cieszyńskiego o higjenie noworodka i niemowlęcia. 
Autor omawia w niej ważniejsze zagadnienia interesujące każdego, kto ma 
do czynienia z niemowlęciem, matkę i pielęgniarkę, higjenistkę i t. d. 
Osoby te w książce dr. Cieszyńskiego znajdą wiele pożytecznych 
wskazówek, które umożliwią im racjonalną opiekę nad dzieckiem, Słabą 
stroną książki jest jej język. Nadużywanie przez autora pewnych wyrażeń 
jak: „poczęści”, „z jednej strony , „z drugiej strony i t. d. powodują nie-- 
dostateczną jasność i przejrzystość zdań. N. p. na stronicy 22 znajdujemy 
następujące zdanie: ,poczęści dziecko oddaje mocz natychmiast po prze- 
budzeniu się, i wogóle o wiele częściej podczas czuwania niż podczas snu". 
Na stronicy 77: niespanie niemowlęcia dowodzi po części, że ma mokro, 
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że jesl zanadto skrępowane lub okryte, czyli że jest mu za gorąco”. Dalej 
umieszczenie podmiotu w środku zdania za orzeczeniem nadaje niekiedy 
zdaniu sens zabawny: na stronicy 65: „natryski takie, jak wogóle kąpanie 
się latem, lubią nadzwyczajnie prawie wszystkie niemowlęta", Usunięcie 
tych niedomagań językowych w drugiem wydaniu przyczynią się do znacz- 
nego podniesienia wartości książeczki. Prot. dr. K. Jonscher. 


Kpt. inż. Marjan Hełm-Pirgo. Kartoznawstwo i wojskowe 
wyzyskanie terenu. [Lwów (Zaklad Nar. im. Ossol.) 1928, str. 216, w 8-ce 
z ryc 

4 Podstawą działania wojska jest teren. Zmieniają się środki walki, roś- 
nie technika sprzętu wojny, ulegają pewnym wahaniom zasady taktyki — 
teren pozostaje ten sam. Stąd też znajomość terenu, czytanie terenu z ma- 
py, jego wykorzystanie odpowiednio do przypadającego zadania jest pod- 
stawową i niezmienną wartością wszelkich poczynań na polu walki. Szko- 
lenie w tym kierunku oficerów i szeregowych obejmuje przedewszystkiem 
czytanie map gotowych, znajomość i ocenę terenu pod względem przydat- 
ności w walce, Nasza literatura tego zakresu naogół uboga nie ułatwia tej 
pracy, podręczniki bowiem karto i terenoznawstwa przeładowane są wiado- 
mościami fachowemi z dziedziny geo, topo i kartogralji, Spotykamy się 
w nich ze sposobami wykonywania zdjęć stolikowych, reprodukcji map za- 
sadami fotogrametrji, a nawet opisami instrumentów mierniczych. 

Zoslawmy co cesarskie cesarzowi. Obok podręczników dla techników 
i pracowników topo i kartografji stwórzmy podręcznik dla tych, co z ich 
pracy i dorobku korzystać będą — dajmy oficerowi i żołnierzowi linjowe- 
mu przewodnika w terenie, dajmy mu mapę w rękę, niech idzie, a nie błą- 
dzi. — Takie to hasło musiał postawić sobie autor nowego podręcznika 
„Kartoznawstwo i wojskowe wyzyskanie terenu". Pracę tę, jako wogóle 
ubogiej w tym kierunku literatury, a jako zapoczątkowanie w wyżej 
wspomnianym kierunku w szczególności, należy: powitać z całem uznaniem. 
W podręczniku tym autor podaje czytelnikowi w przystępnej formie wia- 
domości. o mapach i terenie, wiadomości potrzebne do życia i działania 
w terenie; nie rości pretensji do rozwiązań taktycznych, pozostawiając to 
zresztą studjum taktyki, podaje jednak stale dane terenowe, ulatwiajace 
rozwiązanie pewnych zagadnień taktycznych, Praca utrzymana na poziomie 
bardzo. przystępnym, będzie mile powitana przez rzesze instruktorów przy- 
sposobienia wojskowego, przez oficerów i szeregowych linji, jak również 
przez oficerów przygotowujących się do pracy w sztabach, Oprócz wy- 
mienionych wyżej uwag o kierunku i treści tej pracy, należy podkreślić 
wielką ilość sumiennie wykonanych rysunków, które na całość książki 
wpływają bardzo korzystnie, | 
Uznając w zupełności słaranność w opracowaniu podręcznika, czuję 
się jednak równocześnie w obowiązku zwrócić uwagę na pewne drobne 
usterki językowe, jak również małe może niedociągnięcia w dziedzinie 
tych stałych danych terenowych, które autor zapewne postara się w na- 
siępnym nakładzie uzupełnić. 


Mir. S. G. Frączek, asystent taktyki Wyż, Szkoły Wojennej. 


Z towarzystw, instytucyj i zjazdów. 
Z posiedzenia lekarzy szkolnych w Ministerstwie 
W. R. i O. P. 


Posiedzenie z dnia 22 września 1927 r. Przewodniczący dr. Ko p- 
czyński, sekretarz p Szymońska, osób obecnych 75. Odczytano 
protokół poprzedniego posiedzenia, protokół został przyjęty. Przewodni- 
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czący odczytuje zarządzenie Ministerstwa w Sprawie systematycznego na- 
uczania higjeny i ratownictwa w szkole średniej oraz komunikat w sprawie 
podręczników naukowych dla uczniów z działu higjeny i wychowania fizycz- 
nego. Podnosi ważność faktu włączenia nauki higjeny do programów 
szkolnych. 


Pan wizytator K. Czerwiński wygłasza referat p. t, „Wska- 
zówki metodyczne do nauczania higjeny w szkole 
średniej". Mówca omawia zasadę koncentracji w nauczaniu czyli 
oświetlania jednego i tego samego zagadnienia z różnych stron i synte- 
zowanie przyswojonych pojęć, Przechodzi następnie do zasady realizowania 
wykładu higjeny w programie szkoły średniej różnego typu jak gimna- 
zjum humanistyczne, klasyczne i matematyczno-przyrodnicze, Wykłady 
higjeny w programie gimnazjum mat.-przyrodniczego dają Się najłatwiej 
przystosować, uczniowie bowiem w kl. V i VI przechodzą biologję, anatomię 
i fizjologję. Największą trudność stanowi program gimnazjum klasycznego, 
Z tego to powodu musi nastąpić w przyszłości rewizja programów, do 
których winna być jeszcze wprowadzona higjena rasy czyli eugenika. Na- 
stępnie mówca charakteryzuje różne metody nauczania wogóle jak metodę 
wykładową, pytającą i heurezę, korzystanie z laboratorjów, tablic i ksią- 
żek, Jest zdania, że należy opierać się na badaniach i ćwiczeniach labora- 
toryjnych, przeprowadzanych przez przyrodnika, zastosować metodę -pytań, 
posługiwać się pomocami naukowemi i pokazami, przyczem uważa jako 
rzecz niezbędną model człowieka w szkole. Prelegent omawia obowiązującą 
zasadę naukowości w nauczaniu i uwzględnianie współczesnych metod dy- 
daktycznych. 


W dyskusji zabierają głos drowie: Niewiński, Bogdanowicz, 
Szokalski Korsakówna, Męczkowska, Narkiewicz, Ła- 
pińska, Korsakówna, Leśkiewiczowa, Rutkowski, Bab- 
ski, wizytator Łazowski Uliński, Czerwiński oraz przewodni- 
czący. Posiedzenie zamknięto o godz. 10-ej wieczorem. 


Posiedzenie z dn. 20 października 1927 roku. Przewodniczący dr. St. 
Kopczyński, sekretarz p, Szymońska, osób obecnych 36. Odczy- 
tano i przyjęto protokół z poprzedniego posiedzenia, Ze spraw bieżących 
dr. Drabczyk, jako przewodniczący Sekcji Wychowania Fizycznego przy 
T. N. S. W. zaprasza obecnych na odczyt p. dr, Reicherówny — 
O wychowaniu fizycznem w Niemczech i we Francji, Dr. Bogdanowicz 
charakteryzuje i porównywa, opierając się na ankietach i na badaniach 
powakacyjnych, wartość pobytu młodzieży szkolnej męskiej na kolonjach 
letnich: 1) harcerskiej, 2) urządzonej przez Ÿ, M, C. A, 3) w obozie 
szkolnym przysposobienia wojskowego. Przedstawia niektóre ujemne strony 
pobytu młodzieży w obozie w Mikuliczynie w związku z utrudnioną apro- 
wizacją. 

Lekarze szkolni szkół średnich męskich w Warszawie zdają w krót- 
kości sprawę z akcji kolonij letnich swych szkół, a mianowicie: dr, Kurtz 
z gimnazjum państwowego im, Czackiego, dr, Gębarski z gimnazjum 
im. Reytana, dr, Szokalski z gimnazjum im. ks. Poniatowskiego, dr. 
Święcki z gimnazjum im, Lelewela, dr. Oziębłowski z gimnazjum 
im. Kr. Władysława IV, dr. Gumiński z gimnazjum im, Staszica, dr. 
Karpiński z gimnazjum im, Reja, dr, Rutkowski z gimnazjum Ni- 
klewicza, dr. Uliński, dr, Wieliczko, dr, Niewiński z I gimna- 
zjum miejskiego zdają sprawę z kolonji uzdrowiskowej w Rymanowie, dr. 
Sieremski z gimnazjum Zw, Zaw. Szk. średn, przedstawia obóz ruchomy 
szkolny, dr. Michałowska-Barszczewska, dyrektorka gimnazjum 


224 


312 


państwowego im. Konopnickiej zaznajamia obecnych z akcją młodzieży 
szkół średnich, która opodatkowała się 5—10 gr. miesięcznie i projektuje 
stworzyć „Landheim' dla 12 dzieci najbiedniejszych z baraków na wzór 
istniejącego w Dworku Cisowym, zorganizowanego przez p. Olgę Małkowską. 
Ze względu na spóźnioną porę, sprawozdania ze szkół średnich żeńskich od- 
łożono do osobnego posiedzenia. Posiedzenie zamknięto o 10-ej wieczorem. 


Ze Sekcyj W. F. i H. Szk. przy T. N. S, W. 


Sekcja W. F. i H. Szk. na Śląsku. 


Walne Zebranie Sekcji. Dnia 26-go września h. r. odbyło się na 
„Stadjonie' w Królewskiej Hucie zwyczajne Walne Zebranie Sekcji. Ze- 
branie poprzedziła lekcja melodyczna dziewcząt, prowadzona przez kol. 
[omkiewiczównę. Lekcja spotkała się z uznaniem zebranych, Ze 
sprawozdania przewodniczącego kol Hamburgera wynika, że działal- 
ność Sekcji była dość ożywioną. Urządzono kurs tańców narodowych, 
kilka kursów dla przewodników drużyn jordanowskich, wreszcie Sekcja 
urządziła zawody międzyszkolne, Zebrań Zarządu było 19, zebrań Sekcji 
3. Prócz tego wzięto udział w Zjeździe nauczycieli W. F. w Poznaniu oraz 
w Kongresie Sportowym w Warszawie, W wyborach na rok szkolny 
1927/28 wybrano przewodniczącym kol. Markowskiego (Król. Hutaj, 
sekrelarzem kol. Tomkiewiczównę (Nowa Wieś), zast, przewodn. 
kol. Arcikiewicza (Sosnowiec), zast. sekr. kol, Babireckiego 
(Tarnowskie Góry), skarbnikiem kol. Kulika (Mysłowice) oraz gospoda- 
rzem kol, P utę (Ruda Śl.) Skład komisji rewizyjnej pozostał bez 
zmiany. 


Tomkiewiczówna, sekretarka. W. Markowski, przewodniczący. 


Sekcja Wych. Fiz. i Hig. Szkol. Warszawskiego Koła T. N. S. W. 


Sekcja Wychowania Fizycznego przy Towarzystwie Nauczycieli Szkół Śred- 
nich w Warszawie odbyła dnia 3. X. doroczne zebranie sprawozdawcze, 
Z odczytanego sprawozdania okazało się, że Sekcja odbyła w ciągu roku 
17 zebrań zarządu, 10 zebrań ogólnych, na których, oprócz spraw organiza- 
cyjnych wygłoszono następujące releraly: 1) dr. Domosławska — 
Własne wyniki badań nad wpływem ćwiczeń cielesnych na rozwój kobiety. 
Aleje Chrapowicki — Kweslja stworzenia ogólno-polskiej organizacji 
wychowania fizycznego. 3) Dr, Reicherówna — [stota i granice sportu. 
4) Dr. Różycki — Wychowanie fizyczne w Ameryce. 5) Pułk, Sikor- 
ski — O nowych prądach w wychowaniu fizycznem w Skandynawii. Sekcja 
brała żywy udział w organizacji „Święla Młodzieży”, które wypadło 
w roku bieżącym słabiej niż zwykle z powodu odmowy udziału dyrektorów 
szkół państwowych. Sekcja czyniła starania celem urządzenia pływalni dla 
młodzieży. Opracowano odpowiedni projekt i kosztorys, który przesłano 
Państw. Urzędowi Wych Fiz. Organizowano rozgrywki gry w piłkę siat- 
kową podczas miesięcy zimowych. Urządzono mecz w piłkę siatkową po- 
między reprezentacją Łodzi i Warszawy. Zarząd stanowili: dr. Drab- 
czyk, prezes, F. Francikowski, zastępca, E. Kielichówna. 
sekretarka, H. Sieciński, skarbnik, A. Żółtowska, bibljotekarka 
Walne zebranie udzieliło ustępującemu zarządowi absolutorjum, Nowo- 
obrany zarząd ukonstytuował s'ę jak następuje: B. Sosiński, prezes, 
A. Starzyński, zastępca, E. Kielichówna, sekretarka, H, Sie- 


ciński, skarbnik, dr. T. Drabczyk, F. Francikowski. 
A Starzyński, zast. przewodniczącego. 
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Z ruchu ćwiczebnego. 


Święto sportowe młodzieży szkolnej 1927. 
Okręg krakowski. 


Dla nabrania pewności, jaki termin zawodów byłby najodpowiedniej- 
szy, i to zarówno dla szkoły jak i dla młodzieży, a dalej w poszukiwaniu 
najłatwiejsześo i najwięcej ekonomicznego sposobu przeprowadzenia za- 
wodów z olbrzymią masą zgłaszających się zawodników, Kuratorjum od- 
stąpiło, dla próby z jednej strony od przeprowadzenia zawodów w lecie, 
przesuwając je w całości na jesień a z drugiej rozłożyło ciężar ich prze- 
prowadzenia na kilka ośrodków prowincjonalnych. Tak jedna, jak i druga 
rzecz wykazała wprawdzie pewne dodalnie strony, ale także i wielkie 
braki, które skłaniają Kuratorjum tylko do częściowej zmiany w okręgu 
norm, dotychczas przyjętych. 

Za przełożeniem zawodów szkolnych na jesień oświadczył się szereg 
szkół, motywując swe żądanie tem, że miesiące letnie są dla zawodów 
nieodpowiednie z powodu wytrącenia młodzieży z toku iniensywnej nauki 
szkolnej, właśnie pod koniec roku szkolnego. Zarzut ten byłby bezwarun- 
kowo słuszny w wypadkach wadliwego sposobu przygotowywania drużyn 
do zawodów. Dla uniknięcia takich błędów wydało Ministerstwo okólnik, 
zakazujący wszelkich poczynań, mogących zakłócić normalny tok życia 
szkolnego i wskazujący właściwe sposoby przygotowania młodzieży do za- 
wodôw. 

Otóż, o ile kontrola będzie należyta, podniesiony zarzut cdpada a pod- 
nieść należy, że właśnie młodzież, obarczona końcową nauką, potrzebuje 
wytchnienia w postaci zdrowego ruchu na wolnem powietrzu. Ruch ten 
w tym okresie pracy byłby tylko wtedy dla młodzieży szkodliwy, gdyby 
był wysilający. Jeżeli zatem Ministerstwo lub poszczególne Kuratorja spo- 
tykają się z przedstawieniami w tej sprawie, częstokroć zapewne słuszne- 
mi, to zdaniem Kuratorjum zło tkwi w błędnych programach zawodów, wy- 
magających od młodzieży zbyt wielkieśo dla nich, w tym właśnie okresie, 
wysiłku. Znowu zatem przyczyna złego nie leży w nieodpowiednim letnim 
terminie tylko w błędnym prośramie lub wadliwym przygotowywaniu do 
zawodów Tę wadę można również jak poprzednią usunąć drogą ścisłego 
nakazu czy zakazu, 

Termin jesienny, napozór odpowiedni, nie okazał się takim w rzeczy- 
wistości. Pierwsze tygodnie nowego roku szkolnego wskutek zmian ucz- 
niów i rozbicia przez to szeregu zespołów drużyn a dalej z powodu nie- 
włożenia się jeszcze uczniów do normalnego toku pracy i niemożności po- 
stawienia jej odrazu na wyższym poziomie, — nie nadają się na termin 
zawodów, tem więcej, że zawody muszą być, bądź co bądź, poprzedzone 
pewnem przygotowaniem, choćby ono najzupełniej nie zakłócało normal- 
nej pracy szkolnej, a na nie czasu niema, Uderza zatem ogromne obniżenie 
fizycznej sprawności, co przy porównaniu z poprzednią, młodzież znie- 
chęca. Dalsze tygodnie jesienne są, jak wykazało doświadczenie, nieodpo- 
wiednie z powodu zbyt zimnej pory. 

Tak więc próba w tym kierunku nie odpowiedziała oczekiwaniu 
i Kuratorjum wróci do dawnego terminu letniego. Za tym terminem prze- 
mawia jeszcze jedna rzecz, mianowicie cel zawodów, to jest pewnego 
rodzaju propaganda i budzenie zainteresowania wśród najszerszych rzesz 
a ta zawodzi przy nieotrząśnięciu się jeszcze z pewnego kwielyzmu feryj . 
wakacyjnych, 

Przełożenie zawodów okręgowych z siedziby Kuralorjum do kilku miast 
prowincjonalnych okazało się próbą pomyślną. Z tego powodu Kuratorjum 
odstąpi od tej formy tylko wyjątkowo dla propagandy w szerokim za- 


314 


kroju, sprowadzając wszystkich zawodników do jednego miasta, (o ile to 
wogóle okaże się potrzebne). Za zawodami w kilku ośrodkach przemawiają 
nadto mniejsze koszta i większa łatwość w ich zorganizowaniu. 

W bieżącym roku stworzyło Kuratorjum 4 takie ośrodki tj. miasta 
Kraków, Żywiec, Tarnów i Gorlice, przydzielając do nich wszystkie inne 
miasta. Do tych ośrodków zjechały się, w dzień świąteczny przydzielone 
drużyny męskie i żeńskie i przeprowadziły publicznie zawody o tym sa- 
mym dla wszystkich ośrodków programie, Zwycięskie drużyny z każdej 
grupy, zjechały na końcowe zawody do Krakowa, gdzie też odbyło się 
uroczyste wręczenie odznak i nagród. 


Wychodząc z założenia, że szkolne zawody powinny obejmować masy, 
dalej, że nie powinny nigdy propagować przedwczesnej i szkodliwej w tym 
wieku specjalizacji a wkońcu, że nie powinny młodzieży przesilać, dając 
jej wprawdzie wysiłek, lecz nie ponad wskazaną miarę, Kuratorjum nie 
odstąpiło i nie zamierza nadal odstępować od dotychczas przyjęlej formy, 
zawodów jedynie grupowych a nie jednostkowych, przyczem nacisk bywa 
przedewszystkiem położony na zawody w grach sportowych, 


Tak więc w program zawodów drużyn męskich weszły gry w siat- 
kówkę, koszykówkę, palanta i tennis; dla drużyn żeńskich gry w siat- 
kówkę, w uszatą, kwadranta i tennis. Poza tem dla chłopców dodano pię- 
ciobój lekkoatletyczny, którego składową częścią była również gra i gdzie 
każdy z lekkoatletów musiał w niej uczestniczyć (oszczep — dysk — bieg 
4X100 m, — skok wdal — gra). Wkońcu wchodził w program trójbój pły- 
wacki tak dla chłopców jak i dla dziewcząt. (W zimie dochodzą zawody 
łyżwiarskie, hockey na lodzie i zawody narciarskie), 


Do zawodów mogły się zgłaszać tylko drużyny a nie jednostki. 
Ażeby zaś i w ramach drużyny uniemożliwić nadmierne wysiłki, jednostek, 
ustalono ocenę tego rodzaju, że określone maximum punktów zdobywał 
zawodnik za zgóry oznaczony w tabeli wyczyn tak, że wszelkie wyższe 
wyczyny nie pociągały za sobą żadnej nagrody. Poza tem każdy najmniej- 
szy wysiłek członka drużyny lekkoatletycznej wchodził w rachubę na ko- 
rzyść drużyny. 

Zdaniem Kuratorjum taka forma zawodów jest jedynie wskazana dla 
uczniów i uczenic, tem więcej, że w miarę wprawy, oznaczone maximum 
można z roku na rok podwyższać, co też się co roku uskutecznia, biorąc 
za podstawę obliczenia wyniki z całego okręgu. 


Do zawodów zgłosiło się 107 drużyn męskich i 60 żeńskich, ogółem 
713 chłopców i 425 dziewcząt, razem 1138 zawodników i zawodniczek, Po- 
nieważ z tej liczby należy odliczyć drużyny, zgłoszone do sportów zimo- 
wych, (w których zawody dopiero się odbędą), przeto zgłoszenia na jesień 
wynoszą 968 chłopców i dziewcząt, W rzeczywistości stanęła mniejsza 
liczba do zawodów a mianowicie 761 chłopców i dziewcząt, gdyż niektóre 
drużyny wycofały się, usprawiedliwiając swoją nieobecność niemożnością 
należytego przygolowania się z powodu przesunięcia zawodów na jesień. 


W zawodach grupowych, które odbyły się w ciągu września, zwycię- 
żyły drużyny: Grupa żywiecka, gimn, w Wadowicach (pięciobój), 
Semin. naucz. w Białej (koszykówka) i p. gimn, w Żywcu (palant). Gru- 
pagorlicka, p. gimn, w Gorlicach (pięciobój i palant), p. gimn, w Jaśle 
(koszykówka), p. gimn. I w N. Sączu (tennis) i gimn. ż, w Nowym Sączu 
(siatkówka), Grupa tarnowska, p. gimn. w Mielcu (pięciobój) p. gimn, 
w Dębicy (koszykówka), p. gimn, II w Tarnowie (palant), p. gimn. III 
w Tarnowie (tennis) i sem. naucz. ż, w Mielcu (siatkówka), Grupa kra- 
kowska — p. gimn. VIII w Krakowie (pięciobój), p. gimn, w Bochni 
(koszykówka), p. gimn. IV Kraków (tennis), semin. naucz. ż, im. św. Rodzi- 
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ny w Krakowie (siatkówka), gimn. w Wieliczce (kwadrant) i sem. naucz. 
>. im. Miinnichowej w Krakowie (uszata). W zawodach końcowych między 
drużynami zwycięskiemi w grupach w dniu 9 października zwyciężyły 
drużyny męskie: w pięcioboju lekkoatlet — p. gimn, VIII w Kra- 
kowie, zdobywając nagrodę wędrowną K. S. „Cracovia“, w koszykówce 


— p. gimn. w Bochni, w palancie — p. gimn. w Gorlicach, zdobywając 
po raz trzeci nagrodę wędrowną Ministerstwa W. R. i O, P, w tenni- 
sie — p. gimn. IX w Krakowie w trójboju pływackim — p. gimn. 
VI w Krakowie, zdobywając nagrodę wędrowną Sekcji wych fiz. T, N. S. W. 

Drużyny żeńskie: w siatkówce (dłoniówce) — sem. naucz. ż, 
w Mielcu, zdobywając nagrodę wędrowną Komitetu Woj. W. F. i P. W, 
w uszatej — sem, naucz. ż. im, Miinnichowej w Krakowie, w kwa- 
drancie — gimn. ż. w Wieliczce, w tennisie — gimn, ż, im. Orzesz- 
kowej w Tarnowie, w trójboju pływackim — p. gimn. ż, w Kra- 


kowie, zdobywając po raz drugi nagrodę wędrowną Ministerstwa W. R. 
i O i 


Po zawodach odbyło się uroczyste wręczenie nagród i odznak zwy- 
cięskim drużynom po przemówieniu Naczelnika Wydziału szkół średnich 
oraz wręczenie pamiątkowych odznak tym nauczycielom (lkom), którzy» 
pracą swoją wybitnie pomogli do zorganizowania i przeprowadzenia zawo- 
dów i przygotowali doskonale drużyny do nich, Zwycięskim drużynom 
rozesłało Kuratorjum dyplomy, 


Wraz z powyższem sprawozdaniem przesłało Kuratorjum Okr. Kra- 
kowskiego do Ministerstwa W. R. i O. P. obszerny memorjał w sprawie 
zawodów szkolnych, z którego podajemy poniżej najważniejsze uwagi 
i projekty. 

W myśl rozporządzenia Ministerstwa zawodów nie poprzedzało żadne 
specjalne przygotowanie wybranej zgóry do zawodów drużyny — ani też 
nie było żadnego publicznego popisu z rzeczy umyślnie dla występu przy- 
$oiowywanej. Drużyny przedstawiały tylko to, co było w programie ich 
całorocznej pracy. Wszystkie bowiem punkty zawodów miały być wcie- 
lone w program pracy dla wszystkich uczniów i uczenic, a z najlepszych 
składało się w ostatniej chwili drużynę zawodniczą. Nawet o równoczes- 
nym zbiorowym występie w grach reprezentacyj wszystkich gimn,, semin. 
naucz. i szkół zawodowych żeńskich (co wchodziło w program publicznych 
zawodów końcowych) dowiedziały się szkoły dopiero na 48 godzin przed 
występem, 

Według zgodnej opinji wszystkich kierowników w grupach i wielu 
dyrektorów szkół, ogromnie się podniósł poziom gentlemańskiego zacho- 
wania się drużyn na boisku, Nie było ani jednego wypadku, gdzieby 
sędzia lub kierownik musiał karcić brutalne formy gry lub zachowanie się 
zawodników. Stało się to dzięki surowości, z jaką w ubiegłych latach wy- 
kluczano drużyny za każdy objaw szorstkości oraz dzięki staraniom na- 
uczycielstwa. Dodać należy, że warunkiem dopuszczenia do zawodów 
wogóle były dodatnia opinja lekarza i dobry postęp z zachowania w szkole. 
Tych rzeczy ściśle przestrzegano. 


W przekonaniu, że forma zawodów, jaką przyjęto w Okręgu Krakow- 
skim, jest jedynie odpowiednią dla młodzieży i że przy stosowaniu innych 
form bez bardzo daleko idącej kontroli i skrupulatnej, fachowej znajo- 
mości rzeczy zawody mogą przynieść nie korzyść, lecz szkodę młodzieży, 
specjalizując ją przedwcześnie i wysilając ponad dopuszczalną miarę, Spra- 
wę tę należałoby unormować drogą rozporządzenia Ministerstwa, któreby 
z jednej strony zabroniło wszelkich zawodów jednostkowych, a z drugiej 
określiło obowiązujące formy zawodów, Jest to jedyna droga wprowadze- 
nia zawodów szkolnych na właściwe tory i usunięcia wszelkich dowolności, 
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jakie się napotyka ků krzywdzie młodzieży. Ze sprawą tą łączy się po- 
trzeba opracowania prawideł szeregu gier, któreby obowiązywały przy za- 
wodach na całym obszarze Rzplitej. W związku z ewentualną zmianą formy 
zawodéw szkolnych pozostaje także sprawa tzw, „święta hufców szkol- 
nych", w skład którego wchodzą również zawody uczniów. Tu należy 
uwzględnić dwie rzeczy: ich termin i ich forme. Zawody szkolne powinny 
się wogóle odbywać tylko raz do roku, Przy częstem.ich powtarzaniu rzecz 
powszednieje, nie budzi zainteresowania, czyli chybia właściwy cel zawo- 
dów, a młodzież ciągle trwa w przygolowaniu do nich, co jest niewłaściwe. 
Święta hufców szkolnych odbywają się po większej części w jesieni, tak 
więc dwojakiego rodzaju zawody są rozdzielone tylko ferjami wakacyj- 
nemi. Przesunięcie „święta hufców“ na miesiące przedwakacyjne byłoby tem 
mniej wskazane. Jest tylko jedna droga wyjścia, mianowicie połączenie 
jednych zawodów z drugiemi przy uzgodnieniu programu, Lecz o ileby się 
to stać miało, wylania się także konieczna potrzeba uzgodnienia także 
formy zawodów. Zawody bowiem hufców są zawodami jednostkowemi, 
przeciw którym należy mieć zastrzeżenia, podczas gdy zawody szkolne 
w krakowskim okręgu są jedynie zawodami grupowemi. lak więc powstałby 
rozdźwięk, bo młodzież bierze udział w takich zawodach, których formę 
'Kuratorjum w szkołach jako nieodpowiednią skasowało. Reforma w tym 
kierunku jest konieczna, tem więcej, że w tabelach prób sprawności dla 
przysposobienia wojskowego znajdują się np. takie ćwiczenia, jak bieg na 
„800 m., przyczem minimum sprawności oznaczone na 3 min. 30 sek. Podob- 
nie uważać należy za niewskazane wręczenie nagród osobistych zamiast 
nagród dla drużyn. 


Akcja wakącyjna krakowskiego oddziału Z. H. P. 


Wojewódzki Oddział krakowski Związku Harcerstwa Polskiego zorga- 
nizował w czasie wakacyj roku bież, 86 obozów i kolonij, w których wzięło 
udział 645 dziewcząt i 897 chłopców, łącznie zatem 1542 młodzieży, która 
spędziła w pełnej radości życia na łonie przyrody łącznie 37.074 dni. Koszt 
tych obozów wynosił zł. 90.171,88, z cześo same wyżywienie zł.5 8.449,35, prze- 
jazdy koleją zł. 17.577,92, zaś inne jak zakup inwentarza, koszta urządze- 
nia, wycieczki itp. zł. 14.144,61. Koszt wyżywienia wynosił zalem 158 gr. 
na głowę dziennie, inne zaś koszta 77 gr. na głowę dziennie, Odbyły się 
4 kursy instruktorskie dla wyszkolenia instruktorów i kierowników obo- 
zów, z czego 1 kurs żeński odbył się w Jugosławji dla nawiązania kon- 
taktu i propagandy polskości zagranicą. 20 obozów wyjechało na kresy, 
a to na ziemię Wileńską, Polesie, Wołyń, Podole, 3 obozy udały się nad 
polskie morze. Reszta pomieściła się w górach od Śląska Cieszyńskiego aż 
po przełęcz Dukielską. Na pokrycie kosztów złożyły się opłaty młodzieży 
w kwocie zł, 37.153,93 czyli 41%, zaś 59%, kosztów pokryły zasiłki rządo- 
we, pomoc społeczeństwa i własne imprezy drużyn harcerskich, 


Te kilka cyfr świadczą chlubnie o rozwoju harcerstwa krakowskiego, 
które akcją wakacyjną wybija się potężnie ponad inne związki i towarzy- 
stwa kolonij wakacyjnych, a to nietyłko ilością wysyłanej młodzieży, ale 
także dobrą gospodarką. Mimo wysłania 1 kolonji do Jugosławii, zaś 23 
obozów na dalekie kresy i nad morze, koszt przecięłny jest niższy od 
kosztów innych kolonij nieharcerskich, Wiadomo nadto, że obozy harcer- 
skie dają młodzieży najwięcej zadowolenia i pełnej radości życia, hartują 
ducha i ciało, przez coroczną zaś zmianę miejsc obozowania dają młodzieży 
możność zapoznawania się z krajem nie z czytanek, ale z naocznej obser- 
wacji. Nie dziw też, że cieszą się sympatją i poparciem społeczeństwa, 
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Na mównicy. 


W sprawie udziału społeczeństwa w przygotowaniach 
do 1IX-ej Olimpjady. ' 


Zwycięstwo odniesione na Międzynarodowych Konkursach Hippicz- 
nych w New-Yorku przez polską olimpijską ekipę kawaleryjską daje nam 
świadectwo tego, jak silna wola i umiejętna zaprawa sportowa mogą mu 
zapewnić wyniki pierwszorzędne, Podpułkownik Rómmel, rtm. Anto- 
niewicz i por. Starnawski dali wszystko ze siebie, aby pomimo 
spiętrzonych przez wrogie żywioły trudności zdobyć palmę pierwszeństwa 
i rozsławić imię Polski na obczyźnie, Kwiat młodzieży sportowej polskiej 
z naszą niezwyciężoną drużyną kawaleryjską na czele przygotowuje się 
z zapałem do udziału w Igrzyskach IX-ej Olimpjady, które odbędą się 
w 1928 roku w Amsterdamie. (17 maj — 12 sierpień), a częściowo w St. 
Moritz już na początku lutego. Pracami przygotłowawczemi i organizacją 
samej ekspedycji kieruje Polski Komitet Olimpijski, który jak widzimy 
z dotychczasowych sprawozdań niczego nie zaniedbał, by zapewnić naszej 
reprezentacji miejsce należne mocarstwowemu stanowisku Polski w świecie. 
Polski Komitet Olimpijski spełnia swe zadanie, sportowcy również, naj- 
lepsi z nich już odnoszą nawet zwycięstwa na arenie międzynarodowej, 
a społeczeństwo?,.. Obojętność, niezrozumienie powagi sprawy, brak ambicji 
narodowej! Czas z tem skończyć! Polska drużyna kawaleryjska otwarła 
wspaniałą kartę sportu polskiego. Jest obowiązkiem społeczeństwa wypisać 
na tej karcie złotemi zgłoskami gorące podziękowanie tym, którzy sławę 
imienia polskiego roznieśli po wszystkich krajach kuli ziemskiej. 

Najwięcej godnem powracających zwycięzców przyjęciem i podzię- 
kowaniem zarazem będzie zbiorowa i żywiołowa akcja społeczeństwa, ma- 
jąca na celu doraźne zasilenie Funduszu Olimpijskiego kwotą odpowiada- 
jącą aktualnym potrzebom sportu i przygotowaniom Olimpjady — kwotą 
odpowiadającą przedewszystkiem imponującym sukcesom płk. Rómmla, 
rtm, Antoniewicza i por. Starnawskiego w Ameryce, Społe- 
czeństwo musi wziąć czynny udział w pracach nad odrodzeniem fizycznem 
i moralnem Narodu. Sporlowiec polski dał dowód, że potrafi pracować 
1 zwyciężać, społeczeństwo zobowiązane jest mu dopomóc do zdobycia na- 
leżnego miejsca na IX-ej Olimpjadzie, 

1.000.000 złotych musi wpłynąć do końca bieżącego roku do kasy 
Polskiego Komitetu Olimpijskiego drogą składek, zebranych przez wszyst- 
kie organy prasy polskiej w kraju i zagranicą. Które czasopismo pobije 
rekord wysokości kwoty zebranej do 31, XII, 27 roku? Kto zdobędzie laur 
olimpijski na tem polu szlachetnych zawodów o zapewnienie reprezentacji 
olimpijskiej materjalnych warunków powodzenia? Dopiero po spełnieniu 
tego obowiązku i po wpłaceniu 1.000.000 złotych na Fundusz Olimpijski 
społeczeństwo będzie miało prawo do powiedzenia; My zwyciężyliśmy! Do- 
tychczas bowiem pracują i walczą tylko sportowcy polscy z oficerami 
armji naszej na czele. (Konto P. K. O. funduszu olimpijskiego jest 14.450.) 


Wacław Giżycki, major rezerwy 25 Pułku Ułanów Wielkopolskich, 


Kronika. 


— Polonica w Beigii Prof dr E. Piasecki wvgłos'ł dnia 5 listopada 
b. r. w „Ligue Belge de l'Education Physique” w Brukseli odczyt na temat: 
Międzynarodowa współpraca w wychowaniu lizycznem, 
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— Komitet organizacyjny Il-ich Zimowych Igrzysk Olimnijskich w St 
Moritz odniósł sukces zupełny. Już obecnie do zawodów zgłosiło się 22 
narodów, a żaden z krajów o wysokiej klasie sportów zimowych nie omiesz- 
kał pośpieszyć na zaproszenie organizatorów. Udział zgłosiły: Szwecja, 
Norwegja, Polska, Czechosłowacja, Anglja, Jugosławja, Austrja, Finlandja, 
Belgja, Francja, Włochy, Niemcy, Holandja, Kanada, Ameryka a nawet 
i Japonja. — Koszta amerykańskiej ekspedycji olimpijskiej obliczają na 
875.000 dolarów. 


— Prof. Piasecki w Kopenhadze. Z okazji pobytu w Kopenhadze prof. 
dr. E. Piaseckiego pisze najpoważniejszy organ kopenhaski „Berling- 
ske Tidende"; Wydział dla higjeny przy Lidze Narodów, której cenionym 
prezesem jest dr. Th, Madsen (Duńczyk — przyp. red.), podjął się za- 
dania poparcia sprawy wychowania fizycznego młodzieży, upatrując 
w ćwiczeniach fizycznych ważny przyczynek do szerzenia zasad higjeny 
wśród narodów, Pierwszym krokiem wydziału było zebranie danych o obec- 
nym poziomie wychowania fizycznego w poszczególnych państwach, Na- 
stępnie poruczono władającemu wieloma językami lekarzowi polskiemu, 
dyrektorowi Państw, [Instytutu gimnastycznego (Studjum Wych. Fiz.) 
w Poznaniu prof, E. Piaseckiemu dokonanie objazdu po Europie celem 
uzyskania oceny fachowca o poziomie ćwiczeń fizycznych w naszej części 
świata, by w ten sposób zbadać możliwość międzynarodowej współpracy 
na tem polu. Prof. Piasecki w podróży swej zwiedził Finlandję, Szwe- 
cję i Norwegję i przebywa obecnie w Danji, gdzie pozostaje przez tydzień. 
Zwiedził on Państw. Instytut Gimnastyczny, kilka szkół, Związek Mło- 
dzieży (F. D. F.), którego działalność bardzo mu się podobała, oraz miasto 
szkolne Haslev, celem poznania wszystkich typów szkół, jakie tam się znaj- 
dują. (Kurj. Pozn.) 


— Proł. Piasecki w Szwecji. „Stockholm Tagblat" zawiera wywiad 
z profesorem uniw. poznańskiego Piaseckim, który z polecenia Ligi 
Narodów studjuje ćwiczenia gimnastyczne w różnych krajach i obecnie 
przybył do Szwecji. W Sztokholmie prof. Piasecki odbył konferencję 
z kierownikiem Centralnego Instytutu Gimnastycznego, pułkownikiem K. A. 
Rignellem, na temat ćwiczeń gimnastycznych, fechtunku na florety 
i gimnastyki w szkołach ludowych. Prof. Piasecki orjentował się do- 
skonale w stosunkach szwedzkich i wyrażał się bardzo gorąco o stosunkach 
polsko-szwedzkich, Kuri. Pozn.) 


— Rozstrzygnięcie Konkursu im. G. Piramowicza. Kom'tet Konkursu 
im. G. Piramowicza, wyłoniony przez Towarzystwo Lekarskie War- 
szawskie dla nagrodzenia najlepszej pracy z jakiegokolwiekbądź działu 
higieny szkolnej, wydanej lub nadesłanej Towarzystwu w r. 1927, nie wy- 
różnił żadnej z prac, natomiast zgodnie z punktem drugim fundacji posta- 
nowił nagrodzić dwóch lekarzy, a mianowicie: dr. M, Roszkowskiego 
i dr-kę J. Magnuszewską za wybitną działalność higjeniczno-szkol- 
ną, specjalnie za akcję przeciwgrużźliczą w Lidze Szkolnej Przeciwśruźli- 
czej na terenie szkół powszechnych m. Warszawy. Sąd Konkursowy stano- 
wili: przewodniczący Komitetu — wiceprezes Towarzystwa Lekarskiego 
Warszawskiego dr. K. Zieliński, dr. WE Światopełk-Zawadz- 
ki, ofiarodawca Konkursu dr. SŁ Kopczyński, delegat od Zarządu 
Towarzystwa Nauczycieli Szkół Średnich i Wyższych p. P. Sosnowski 
i delegatka od zarządu Związku Nauczycielstwa Szkół Powszechnych p. A. 
Dargielowa. Nagroda konkursowa w r. b. wyniosła 600 złotych, 


— Skład nowego Prezydium Krakowskiej Sekcji W. F. wybranv na 
walnem zebraniu, odbytem w dniu 18, X. 1927 r. jest następujący: Prof. 
Figna J. — prezes, prof. Biernakiewiczowa J. — wiceprezes, 
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prof. Haniusiak T. — sekretarz, prof, Koczurówna C, — skarbnik. 
Członkowie Zarządu: dr. Zakrzewski W, prof. Dutkiewicz WŁ 
Komisja Rewizyjna: prof, Sykutowski F. prof. Nitschówna A. 


— Polski „Dzień sportowy” na Śląsku Opolsk.m. W nedzielę. dnia 
16. X. b. r. odbył się w Grudzicach pod Opolem „Polski dzień sportowy“ 
Śląska Opolskiego. Program obejmował 10 klm wyścig kolarski, trójbój dla 
pañ i chłopców, pięciobój dla chłopców, zawody piłki nożnej, palant i tam- 
oryna. 


— Walne zebranie Koła Wychowawców Fizycznych Tow. Stud. U. P 
W dniu 5. XI. b. r. na sali wykładowej Studjum W, F, odbyło się II, Wal- 
ne Zebranie Koła W. F, Tow. Stud, U, P, Zebranie zagaił kol, Czar- 
necki, który w krótkich ale silnych słowach podkreślił znaczenie i cel 
Koła. Na przewodniczącego zebrania wybrano kol. Jaroszewskieśo. 
Po odczytaniu protokółu z ostatniego Walnego Zebrania i sprawozdania 
z dotychczasowej działalności Koła przez dotychczasowego prezesa kol. 
Czarneckiego, udzielono absolutorjum ustępującemu zarządowi, Nowy 
zarząd został wybrany w osobach: prezes kol, Czarnecki, wice-prezes 
kol. Dura, sekretarz kol, Majchrowiczówna i skarbnik kol. 
Balcer. Równocześnie została zawiązana przy kole sekcja gier sporto- 
wych, na której kierownika wybrano kol, Balcera. 


— Olimpjada a Polska. Jako pierwsza z ząnowiedzianych broszurę 
ukazała się nakładem Polskiego Komitetu Olimpijskiego książeczka pro- 
pagandowa pod powyższym nagłówkiem pióra p. M. Raszke. Na jej do- 
stępną i zrozumiałą dla każdego treść składają się: wyjaśnienie genezy 
nowożytnych Olimpjad, kilka rysów z historji olimpizmu, udział Polski 
w dotychczasowych Olimpjadach oraz znaczenie społeczne iśrzysk. Nie- 
wielką tę broszurkę, ilustrowaną szeregiem zdjęć, w obecnym okresie przed- 
olimpijskim każdy z zajęciem i pożytkiem może przeczytać, 


— Doroczne Walne zebranie Polskiego Związku Bokserskiego odbvło 
się w niedzielę dnia 6. XI. b. r. w Poznaniu przy współudziale delegatów 
Poznania, Warszawy, Łodzi, Górnego Śląska i Pomorza, Zjazd stwierdził 
rozwój związku bokserskieśo oraz uporządkowanie stosunków finansowych 
Związku. Prezesem obrano ponownie kpt. Barana, 


— Triumi naszych jeźdźców w Ameryce. Po jedenastodn'owej podró- 
ży, nasi trzej kawalerzyści ppłk Rómmel, rtm Antoniewicz i por. 
Starnawski stanęli na wolnej ziemi Yankesów, aby bronić zdobytego 
w roku ubiegłym ,,Puharu Narodów” t. zw, International Military Trophy. 
Tym razem nasi jeźdźcy spisali się jeszcze dzielniej, zdobywając ogółem 
w ciągu sześciu dni turnieju dziewięć pierwszych nagród, cztery drugie, 
trzy trzecie, trzy czwarte i jedną szóstą i po raz drugi „Puhar Narodów". 
Sukcesy te potwierdzają wielką sławę i wybitną klasę polskiego jeidziec- 
twa, no i solidne przygotowanie naszych kawalerzystów, 


Résumés des principaux articles et com- 
muniqućs. 


Dr K. Stojanowski, Poznań Types d'aptitude physique et types de race 

Analogiquement a la division anthropologique en brachycćphales, 
mésaticephales et dolichocćphales, les praticiens de l'education physique 
emploient la division en forts, moyens et faibles. Mais, en analysant, avec 
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la méthode de l'analyse asociative de M Czekanowski) les series ca- 
ractérisées par des données qui désignent l'aptitude physique des indi- 
vidus particuliers, nous n'arrivons qu'a distinguer deux types d'aptitude 
physique, c'est-à-dire: forts et faibles... L'examen des hommes 
adultes, à l'âge de 26 ans, en prenant la moyenne des exercices particuliers, 
a donnné le résultat suivant: 


Caractères Forts Faibles 
Dynamometre m, de doigts de la main 
droite "M ER CAT 45,6 kg 35,4 kg 
A m. de doigts de la main | 
gauche SORA. CIE 395 ,, 32/59; 

* ma sca DULO Me, niu gł 97,0 ,, 796 ,, 

e M. DUDI 2" „dama 1720 ,, 139,7 
Gousse tden 100. MAE REE EL Te 14.2 sec. 14,2 sec. 
k aurse desB00bm' 4. aan (10% 2.88 min. 3,05 min. 
wordealisse;ydec/5%m' TA Ta aa a T 9,7 sec. 110 sec. 
Sauren longueur ESA ur 4200 4,29 m 3,78 m 
dantkenchauteur) - sag 2, 27 0%, 1,20 m 1.18 m 
Lancement de l'obus de 800 gr . . 40,6 — 24,5 m 34,4 — 21,0 m 


Cette différentiation, nous l'observons dans chaque série, des hommes 
du même âge, sans égard à l'âge et à la constitution de race de la série. 
Elle nous semble être la conséquence de la différentiation dans la con- 
stitution corporelle, À cause de ce dimorphisme de l'aptitude physique, les 
types d'aptitude physique et les types anthropologiques ne “correspondent 
pas. Nèanmoins il y a une différentiation de race très nette dans ce domaine; 
elle consiste en ce que les catégories de forts et de faibles ne sont pas 
dans la même proportion chez tous les éléments de race de notre popula- 
tion. Voici une liste de coefficients, faite d'après mes recherches jusqu'à 
présent et par M. le capitaine Baczyński dans l' Institut d' Education 
Physique: 


Type a Type B Type y Type v 
Forts: —0,213 + 0,016 +0,112 — 0,050 


Les coefficients constatent: 

1) Conformément aux résultats de mes recherches faites jusqu à pré- 
sent, les types préslave (B) et sousnordique (j) possédent une grande 
aptitude physique. 

2) Le type alpin (w) est d'une moindre aptitude physique: un fait 
qui entre autres explique une moindre capacité militaire de cet élément, 
soulignée toujours par M. Mydlarski. 

3) Enfin, nous constatons avec surprise la moindre aptitude physique 
du type nordique (4). Peut—être en était la cause le jeune âge des exa- 
minés, dont la plupart renfermait des soldats, donc des hommes desquels 
le procés de développement n'est pas encore fini, procećs qui tend à sattar- 
der chez ce type. 


')fCzekanowski J. Metoda podobieństwa w zastosowaniu do badań 
psychometrycznych. Badania Psychologiczne. lll. Lwów 1926. Wydawnictwo 
Polskiego Towarzystwa ice ć | 

| + 


Czcionkami Drukarni św. Wojciecha w Poznaniu. 


